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Rok ubiegły ooritował w  szereg do
niosłych dla nas wydai zeń. Rozpoczą. 
się on pod znakiem tek upragnionego u- 
stalenia się zarówno naszej polityki za 
granicznej jak i naszych stosunków go
spodarczych. Niestety ty pierwszej jtołca 
wie roku nastąpiło nieszczęsne przesile
nie rządowe, które tedąc zwrotem w kie 
runku ryzykanctwa politycznego i mar
notrawstwa gospodarczego, naraziło Pol
skę na nader ciężkie moralne i material
ne szkody. Następnie przeszliśmy dość. 
szczęśliwie przez groźnie zapowiadające 
się wy nory, któiych wynik nie dał jed 
nak nikomu stanowczej przewagi. Wre
szcie po długo oczekiwanem ustąpieniu p. 
Piłsudskiego, po dwóch dwóch wstręt
nych gwałtach najpierw nad wolą społe
czeństwa polskiego a potem nad osobą 
ś. p. Narutowicza doczekaliśmy się 
drugiego wyboru Prezydenta Rzeczypo
spolitej, p. Wojciechowskiego, który acz
kolwiek nie skupił przy sobie podczas gło
sowania większości polskiej to jednak 
przychylnie powitany został przez opin
ię publiczną wobec tego. iż posiadakmie- 
zfoWńahier 'Więcej kwalifikacji' na 'stano
wisko prezydenta niż jego poprzedni!- 
zgładzony ręka szaleńca.

Przed rokiem dwaj ludzie, dwie w 
ńaogół słabym gabinecie p. Ponikowskie
go najdzielniejsze siły: p. p. Skirmuntt 
i Michalski położyli niemałe zasługi w 
kierunł u wy prostowania dróg politycz

nych i uporządkowania spraw gospodar
czych Polskj.

P. Sidra unit okazał się niezwykle 
utalentowanym i wytrawnym mężem sta
nu. który bvstro w każdej sytuacji zo- 
rjentować się a i wzrokiem swym szero
kie widnokręgi ogarnąć potrafi. Na sta
nowi sku ministra spraw zagranicznych 
objął p. Skirrauntt najgorszy, jaki sobie 
można wyobrazić spadek pó swym nie
fortunnym poprzedniku p. Śapiesze. Ta 
bezwolna figurL. belwederska ośmieszy
ła Polskę w  oczach świata i pode/wała 
wszelkie ku niej zaufanie Europy. Mieli
śmy opinję wanturnlków. fantastów i 
niedołęgów. W  ciągu kilku miesięcy swej 
planowej i przewidujące | pracy potrafił 
p. Skirauntt zaskarbić Polsce szacunek 
i zaufanie całej Europy, potrafił tak da- 
lnóe na korzyść Rzeczypospolitej zmie
nić opinje państw zachodnich, iż zaczęły 
one Polskę uważać za równe sobie i przo
dujące we wschodniej Europie mocar
stwo.

P. Michalski pierwszem swem wy stą-’. 
pieniem, w Sejmie prawie w dwójnasób 
.podniósł kurs maiki. Stanowczy jego 
opór przeciwko marnotrawstwu grosza 
państwowego, kontrola i ograniczenie 
wydatków zaczęły przekonywać zniechę
coną do nas zagranicę, że Polska zasłur 
guje na wejście z nią w stosunki handlo
we, że jesteśmy warci kredytu. Wpraw
dzie danina zawiodła a oświadczenie się 
za monopolem tytoniowym było błędem 
p. Michalskiego, ale, bądź co bądź, po
wstrzymał, podniósł i ustalił on kurs 

marki, powstrzymując M e  spekulacji i 
drożyzny oraz stwarzając zdrowe podsta
wy dla rozwoju tmndlu. i przemysłu pol
skiego,- -dla -..góepódarcżegb odrodzenia 
RzeczypospoRifej;;-.. '  ,

Temu Q4ródkeim' Polski rzuciła Cię- 
>. Pileudakiego.

Wbrew woli Sejmu, wbrew wyraźnemu 
głosowi opinji publicznej dał on dymisję 
gabinetowi p. Ponikowskiego, utrącając w 
ten sposób najlepszych jakich dotąd Pol
ska miała ministiów: Śkirmantta i Mi
chalskiego. Stało się zadość cichym ży
czeniom oddawna pod Skirmunttem ko
piącego dołki p. Askenazego, i wielka ra
dość zapanowała w sterach spekulantów, 
bo znowu marka „na łeb na szyję" spa
dać zaczęła, —  Do tego złowrogiego 
czynu dorzucił p. Piłsudski nowa .-samo
wolę, nowy gwałt, a nawet, tormałne wo
bec Sejmu wiarołomstwo, nie dopuszcza
jąc Wojciecha Korfantego do objęcia ste
ru rządów. W  tych warunkach nie dziw, 
że stronnictwa narodowe wystąpiły z 
wnioskiem wyi*ażenia p. Piłsudskiemu wo
tum. nieufności. Za wnioskiem tym, 
wzywającym p. Naczelnika dc opuszcze
nia Bel w udem i uwolnienia Polski ud 
swych zgubnych dla kiaju. rządów o 
świaaczyła się większość posłów pol
skich, ale wówczas żydzi i Niemcy ura
towali p. Piłsudskiego, uważając go od
tąd już za swego człowieka („Unser 
Mann").

Na widowni zjawił, się bodaj zo 
wszystkich licznych rządów naszych naj
słabszy gabinęt belwederski p. Nowaka, 
który 'bezczynnie zachowywał1 się wobec 
coraz gwałtowniejszego spadku waluty, 
wzrostu, drożyzny i rosnącego w 
niezadowolenia.

W  tych warunkech stanęliśmy ao 
wyborów. Cóż one duły? —  Za -wyjąt
kiem wschodnich kresów, gdzie panuje 
ciemnota, powojenna demoralizacja, 
gdzie rej wodzą piłsudczyey oraz żydzi 
gdzie wreszcie dopuszczono się haniebne
go przekupstwa oraz oszustw wybor
czych, głosowanie dało korzystny wynik 
dla stronnictw narodowych. Odniosły 
one wspaniałe zwycięstwo w Wielkopoi- 
sce. na Śląsku i na Pomorzu, a w b. Kon
gresówce i zachodniej Matopolsce zale
dwie z trudem udało się lewicy uniknąć 
rozbicia. Gdyby nie sprężysta organiza
cja lewicowców, i zdobyte przez nich 
(towarzysz M Oraczewski) dolary amery
kańskie, g‘dyby nie sprzeczna z prawem 
agitacja osób oficjalnych, gdyby nie bel- 
wederski „Strzelec", żydowskie łapówki i 
pociągi agitacyjne p. Piłsudskiego, to za
pewne dziś w Sejmie „ósem ki byłaby 
górą.

W  każdym razie robotnik, inteligent, 
cała -a Polska, która tworzy i która... 
czytać i pisać umie, oświadczyła się prze
ciwko rządom lewicy i przeciwko polity
ce belwederukiej.

Zrozumiał to p. Piłsudski i dał pokój 
stawianiu swej kandydatury na prezyden
ta. Mniej doświadczony, nie orjcnnijący 
się w stosunkach polskich śp, Narutowicz 
na razie Y.ybór przyjął, ale niewątpliwie 
rychło byłby przyszedł do przekonania, 
że ustąpić musi. To też z tego właśnie 
punktu widzenia zamach na pierwszego 
prezydenta najostrzej potępień: trzeba, że 
zabójstwo stanęło na przeszkodzie poko
jowemu załatwieniu sprawy, która była
by zakończyła się klęską lewicy i trjum 
rem stronnictw narodowych.

Nowy nasz Prezydent p. 'Wojcie
chowski pokazał, że nietylko zrozumiał 
nastrój i wolę społeczeństwa ale dowiódł, 
że pojął główną przyczynę dotychczaso
wych niepowodzeń i zawodów. Świadczą 
o tem piękne-i rozumne słowa jego Orę
dzia, w którem wypowiada się przeciwko 
cotychczuso.wm teorjom i praktykom,
przyrzeka iś4 zgodoi* ‘ ladyfijsnU, zasa-,

darni i prawami polskiemi, zgodnie z wo
lą Narodu. __

Dobiegający kresu swego rok 1.922 
na którego dzieje przelotnie łu rzucimy 
okiem, nie należał do zbył wesoły ca i po
myślnych. Wprawdzie rozszerzył się nie
co obszar Państwa, dźwigać się potężnie 
począł przemysł i rolnictwo, wzrosło u- 
swiadomientant rodowe, ale jeszcze dale
ko do odzyskania reszty ziem Rzeczypo
spolitej, i wyzwolenia wszystkich roda
ków z poci jarzma obcego, jeszcze nie u- 
śtaliia się, wartość pieniądza i niema rzą
du, któryby odpowiedział wymaganiom 
potrzebom kraju. Bądź* cc l ąclź udało 
się nam wyjść cało z licznych a ciężkich 
prób: ani wywrotowa agitacja komuni
stów z dołu, ani prowokujące akty bez
prawia i samowoli z góry nie zdołały w y
trącić nas z równowagi i wywołać anar- 
chji tak pożądany przez zewnętrznych i 
wewnętrznych wrogów. - Co więcej nie
tylko udał nam się przetrwać znowu rok 
bez burzy wojennej, bez rozpętania we
wnętrznych przeciwieństw, ale po pono- 
ynom stwierdzeniu, że rdzeń narodu 
zdrowy, że inteligent i robotnik jest ńa- 
rodówo usposobiony, doczekaliśmy się u 
pragnionej zmiany na naczelnem stano
wisku doczekaliśmy się Prezydenta, któ
ry chce iść z Narodem, chce dla Polski 
czynić z Polakami, chce działać w  myśl 
tradycji ojców, na, podstawie zasad chrze
ścijańskich.

Pod dobrą więc wróżbą, bo z hasłem 
zgody, miłości i wspólnej pracy dla 
chwały Ojczyzny, bo pod znakiem Krzyża 
stajemy na progu Nowego tt-oku- Staje
my bogatsi w  drogo okupione doświad
czenie, co nas uczy, źe trud dla wspólnej 
sprawy nie idzie na marne, że wola spo
łeczeństwa jest dziś tak potężna, jak bie 
rzeki, której nie powstrzymać nie zdoła. 
A więc trudźmy się, pramniny szezefze i 
wytrwale, jeden dla wszystkich a wszyscy 
dla jednego, a więc „chciejmy chcieć" 
a —  Rok Nowy będzie lepszym od stare
go poprzednika, }X>mnoży Ojczyzny i ka
żdego ł nas dobro. Ś. M.
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O dezw a
Chrzęść. Demokracji.

Do ludu pracujątegc.
Udawało się, że wstrząśnienia dni 

ostatnich winny stać się punktem zwrot
nym w postępowaniu tych stronnictw, 
kóre przez szereg lat. nieciły nienawiść 
wzajemną, rozbudzały uąjniższe instyn
kty w masach, a sprzymierzone z żydow- 
stwern, doprowadziły Ojczyznę uad brzeg 
przepaści.

Tymczasem w ich postępowaniu wi
dzimy zmianę na gorsze.

Oto Chrześcijańska Demokracja, któ- 
la  zawsze dążyła do twórczej pracy dla 
dobra Państwa I Ludu również obecnie 
usiłuje wyciągnąć naród z trzęsawiska 

węażeń wewnętrznych i skierować roz
wój narodu na tory pokojowej pracy.

Aliści usiłowaniom naszym i teraz 
na przeszkodzie staje niecna robota so
cjalistów, sprzymierzonych i wrogiem 
nam żydowstwem:

fd y  my na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu złożyliśmy nagłe wnioski o zwal
czaniu szalejącej drożyzny, ubezpiecze
niach społecznych i  ośmiogodzinnym dniu 
pracy w kolejnictwie, socjaliści wnieśli o 
wypuszczenie z więzień wrogow państwa 
polskiego —  komunistów} gdy my ogła

szamy odezwy, nawołujące do spokoju i 
współpracy wszystkich klas społeczeń
stwa, bez której niemożliwj jest ratunek 
państwa, socjaliści pudżegają w  „Robot 
niku", „Naprzodzie" i w całej swoj pra
sie lud do zbrojnego pogotowia przeciwko' 
swym braciom; gdy my w  zrzeszeniach 
robotniczych tłomaczy my członkom ko
nieczność powstrzymania się dziś pd 
wszelkich manifestacji, socjaliści na{$da- 
j^ na lokale naszych zrzeszeń; jak to 
miało mmjsce w Krakowie i gdzieindziej, 
a nawet w ohydny sposób używają tru
mny, śp. Prezydenta Rzeczypospolitej do 
niecnej swej agitacji.

I  ci śmią jeszcze twierdzić, że om są 
obrońcami Konstytucji i demokracji.

Dość obłudy socjalistycznej. CLas 
wielki otworzyć oczy na nikczemną robo 
tę czerwonych prowudjerów.

Robotnicy! N ie dajcie posłuchu tym' 
szatańskim nawoływaczom do gwałtu. 
Nie pozwólcie się sprowokować. Na rem 
tylko traci Polska i  lud pracujący; zy
skają zaś wrogowie Ojczyzny.

Zachowajcie zimną ktew. Stójcie 
ittocno przy sztandarze łhrześcijaósko- 
Demokratycznyrr i  skupia/de się w  szore 
gach naszych organizacji. gsj|

Precz z demagogją socjaliśtycżns. 
Precz z podburzaniem do gwałtów'

Niech zakwitnie współpraca wez\ t- 
kich klas społecznych. Niech w Polsce 
Polacy staną się gospodarzami w  kraju. 
Niech zapanuje ład spokój i dobrobyt, 
w skołatanej 'Ojczyźnie.

Chrześcijańska Demokracja. 
Warszawa, dn. 20 grudnia i022 r.

Pisma Piastowców nie bardzo cucą 
się przyznać do kandydatury Witosa na 
Prezydenta. I  mają one w  tym wzglę
dzie dużo słuszności, ponieważ istotnie 
na prezydenturę więcej pchał się Witos 
sam. aniżeb pchało go jego stronnictwo, 
Wyborcy i przyjaciele p. Witosa dosko
nale ^rozumieli, że viltos mimo swoich 
zdolności politycznych nie .posiada jed 
nak takich zalet i właściwości, które po
siadać powinien prezydent wielkiego pań
stwa- I  pewnie, że nie jeden, z tych, ot 
przy kieliszku już składau życzenia „Pre
zydentowi* Witosowi, w  duszy Fam się 
dziwił, że ter mądry Witos tak się po
zwolił oszołomie swojej ambicji i żądzy 
władzy, że koniecznie sięgał po najwyż
sze stanowisko, jakie Rzeczpospolita ma 
i nie zrozumiał, że do tego urzędu potrze- 
na takich właściwości, których on sam 
nie posiada. Przeciez w klubie piąstow-; 
skim wysunięto także kandydaturę W i 
tosa, ale nie uzyskah ona dostat -cznago 
poparcia. Najlepszy dowód, że zwolen
nicy p. Witosa jego na stanowisku mieć1 
nie chcieli.

Tak same mówik lewica. 0  kandy
daturze -bowiem Witosa w  ostatnich 
dniach przed wyborami mówiono we węzy 
stkich jitrołnnictwach, lecz jego wysift^j 
ani mniejszości narodowych ani n so
cjalistów, a tem bardziej u „Wyzwolenia" 
nie znalazły poparcia.

Ze strony ósemki mówiono z nim tak
że, lecz pkzez wysunięcie kandydatury 
Trąmpczyńskiego dano mu poznać, że je
go kandydatura nie wchodzi w rachubę. 
Obóz ósemki zarówno wobec Polskiego 
Stronnictwa Ludowego jak i wobec W i
tosa zgórjr zajął życzliwe stanowiska,



Chcąc to  okazać. kluby ósemki jednomy
ślnie głosowały za kandydaturą , Kąta ją 
na marszałka Sejmu, podczas gdy piasto- 
wcy przy głosowaniu na daleko . mniej 
doniosłe stanowisko marszałka Senatu 
oddawali przeważnie białe kartki W ito
sowi wyraźnie powiedziano, że klub 
ósemkowy gotów z nim tózeftt utworzyć 
rząd i wprost dawano nut poznać, że obóz 
narodowy po wyborze, PrezydetHa,-doko
nanego głosami polskiomi za wzajemnem 
porozumieniem gotów jest wejść do rzą
du, którego prenajerem byłby. W itos.. Alę 
Witos o takiej umowie wiedzieć nie Hycla! 
a może też nie mógł, czując, że wpływy 
jego. w klubie poselskim już bardzo zma
lały. Wolał tedy dążyć do stanowiska 
Prezydenta, któreby mu było zapewniło 
spokój na siedm lat,, niezależność od 
stronnictwa i możność odzyskania daw
nych-wpływów. Być może, że Witos tym 
sposobem już tylko chciał się uratować 
i zapewnić sobie niezależne od k?wico
wych posłów piastowskich • stanowisko i 
wpływy. No! nie udało się.

Początki działalności klubu Witośo- 
wego wykazują, że przechylą się on ra
czej do -lewity* mimo Wszystkich zapew
nień przy wyborach. że klub zajmie sta
nowisko narodowe.

Najbliższa przyszłość pokaże, czy 
..PiaStowcy“  zawrócą ze złej drogi i zro
zumieją, że zarówno dobro kraju jak i ich 

trzeźwo pojęte interesy chłopskie wy
magają, aby zerwał i z zażydzoną lewicą 
i szczerze a stanowczo stanęli pod sztan
darem, narodowym. Gdyby na ió zdobyć 
się nie potrafili to spotka ich taki sam 
smutny los jak śkulsfco-ttiieszczańskię cen
trum, n-a-którem tak srodze zemściło się 
wieczne niezdecydowanie, wiśczne chęci 
siedzenia na dwóch stołkach i wysługi
wanie się „dwóm bogóm“ . Lud polski 
żąda jasnej, wyraźnej polityki i odwróci 
się prędzej czy później od' tych, którzy' 
prostą, drogą iść nie chcą czy nie potrafią.

 O - — *

Zawiedziony.
' Witos ma nofe duży,

;- Większy jeszcze spryt,
Każdy z nich mu służy 

Do wyjścia na szczyt.

Lecz gdy nieraz godzi
Nie prosto lecz w skos,

I  spVyt gó zawodzi,
I  psoci mu nos.

(
Chcąc być prezydentem,' 1"

Różnych szukał dróg,
Lecz za byle skrętem,
Ciężej chodził pług.

Ósemkę chciał zmusić,
By poparła go,

Lecz niestety, skusić
Nie mógł jej swą grą.

Podciął własne wpływy,
Zbrzydził własny 'klub 

I dziś nieszczęśliwy 
Targa się tą czub.

Bó przez manewr taki,
; Przez chybianie strzał,

Źle się ZhóW we zltaki 
Całej Poisce dał.

.<*- Er.-EI.

Smutna Bola B. P. R. orzy wyborach
Prezydenta.

Klub poselski i Senatorski N. P. R. 
liczy razem 3-1 członków. Jest tó Zatem 
jeden z ińhifejszy&h klubów sejmti, a ptKdó- 
wie ich otrzymali mandaty przeważnie z 
województwa Poznaćmkiijgo } Pomorskie
go; z Śląska bowiem N P. R. wprowadzi
ła tylko dwóch posłow do sejmu i tyłiiż 
z miasta Łodzi. Do sejmu i senatu we
szło kilku inteligentów, jak Dr. Wacho
wiak. adwokat Banaszak, adwok. Rabski, 
redaktor Popiel, adwokat Szychowski, 
pożatem kiłku poSlów z dawniejszego sej
mu i kilku nowych im i. znahy w Pozna
niu Ciszak i RogusZćżak z Górnego Ślą
ska. Prezesem klubu wybrano Dr. W a
chowiaka, wiceprezesami adwokata Ba
naszaka i Chądzyńskiego.

Zdawało się, że kłub poselski N. P. 
R., Otrzymawszy bardzo gruntowną nau
czkę przy wyborach, wejdzie na inną 
drogę. Tak też .zapewniali nowi kiefOW- 
;nicj«.klubu. ćJJaeną było rzeczą, źćJĘ klu*_

bie enpeerowskiift będą dw4 śkrżydłk. je
dno dawne, zasadniczo-iewićowe, k dfu- 
,gie o tendencjach umiarkowańszych.

Pierwsza próba ogniowa, w sejmie \ 
Zgromadzeniu Narodowem, musiała Wy
kazać, która Strona będzie miała przewa
gę. Sytuacja #  sejmie i w Zgromadzeniu 
Narodoweiti jest taka, że N. P. R. W ża- 
dłiyfti razie hie Móże stać się języczkiem 
u wagi. Chociażby się bowiem N. P. R. 
przyłączyła do klubów ósemki, liczba jej 
posłów jest zbyt mała, tak że, obóz naro
dowy nawet pr/y pomocy , N. P. Ib nie 
miałby Większości. Jeżeli żaś dó zespołu 
ósemki przyłącza sic Piastowcy to N. P. 
R. już nic jćśt potrzebną do uzyskania na
rodowej większości w sejmie, gdyż ósem
ka z iPast owcami sama juz' taką Więk
szość tworzy.

Głosowania nad marszałkami sejMU 
i senatu, a przedewszystkiem Wybór Pre
zydenta Państwa stanowiły próbę ognio
wą dla enpcerow.-ów. Głosowanie , rta 
marszałka sejmu Rataja nie Sprawiało 
trudności żadnej, atomiast już przy gło
sowaniu na marszałka Trąm pezy ńskiego 
Senatorzy z Ń.'P. R.-U CMldawali białe kar
tki. Klub nie pozwolił im głośoWaó na 
T  i ą m pc.7.y ńskiego.

Nadeszła, chwila głosowania na Pre
zydenta w pierwszem -Zgromadzeniu Nar 
rodbwem. EupeCroWCy oddawali swoje 
głosy rązefn z PiastowcaMi na W ojcie
chowskiego. Gdy kandydatura Wojcie
chowskiego w cżwartem głosowniu upa
dła i przyszło dó głosowania piątego mię
dzy Narutowiczem a Zamoyskim, kłuli 
enpeerowski nie wiedział, có począć. U- 
Cządził jeszcze szybko zebhanie klubowe 
i na- tein zebraniu zabroniono oddać gło
sy na Zamoyskiego Pozwolono oddać 
białe kartki, lub głosować na Narutowi
cza. Zwyciężyła lewica W N. P. R. więk
szą liczbą awoifeh głosów. N. P. R. twier
dzi wprawdzie, żó posłowie jej ' oddali 
białe kartki, jednakże z całego obliczenia 
wyborczego wynika, że tylko-część od
dała kartki białe, a większość N> P. Raw- 
ców głośówałii wprost fe- mniejszościami 
nafodowetol. Głosowanie jest tajne, więc 
oczywiście nie ma dowodów na to, kto 
głosował na Narutowicza, a, kto ilie. 
Urzędowe po wyborach Odezwania się N. 
P. R. oświadczają, że jej posłowie oddali 
łpałe kartki. „•y

Gały rozwój Wypadków Wykazuje, 
że ńa klub enpeerowski w natodowynl 
obozie liczyć nie można. Wszystko bo
wiem. eo rozsądniejsi posłowie N. P. Rej 
zdołali uzyskać, była uchwała, że wolno 
oddawać białe kartki, a zabroniono od
dać kartkę, na Zamoyskiego. N. P. R. 
umywa ręce, jak* Piłat, nie chcąc 'brać 
odpowiedzialności za śmierć Sprawiedli
wego.

Pierwsza próba ogniową poselskiego 
i senatorskiego klubu ęnpeerówdkiego 
dała dowód, że obóz narodowy na enpee- 
roweów liczyć nie może dała dowód, że 
w  klubie enpeerowękim przeważają wpły 

k w y lewicowe, że porażka Wyborcza tych 
łudzi jeszcze nie zdołała przekonać, że 
stronnictwo o takich przekonaniach w 
Poznańskim i na Pomorzu nić nie ma do 
szukania.

Posłowie cnpeerowsey tak postępu
jący nie są' przed sta wici elami swoich wy
borców, podczas wyborów oświadczają
cych, że już Odtąd pójdą z Obozem naro
dowym, a nie z lewicą. W ybory Prezy
denta Wykazały, że walka ćhrześćijań- 
skiege i narodowego obozu z lewicowem 
enpeerowstwem ustać nie może i nie po
winna. .'

«■— -<j— -•  '

O A m nestję.
Nazgrzytała się „PTawda",

Siadem dzikich bestyj,
A  teraz się od rządu ' y V 

Domaga amnestii. :
Za orgje bandytyzmu,

Za oszczerstw poczWaty,
Chce szmata Enpeeru 

Ujść od słusznej kary.
O nie! „Prawdy" hie może 

Dotyczeć amnestja:
Szał w  walce zarobkowej 

To jest. inna kwest ja.
Lecz gdy ktoś najświadomiej 

Cześć bliźniego kala,
Pobłażać —  rozum stanu 

Temu nie pozWala!
Et,-El.

Maurycy ZamoyskL
Pókł&sięl epowybÓrcże-’ stronnictwć le-' 

wicóWych, hie Wyłączając N. P. R. i Pia
st owcó w, zajzuca obozowi narodowemu, 
że proponował na Prezydenta RzecZypo- 
sbolitej Polskiej obszarnika i bogacza 
Maurycego Zamoyskiego. Płyną strugi 
atramentu .1 .ezernidłi drukarskiego w 
narzekaniach, że można było chcieć na
rzucić Polsce wybór thk ..niedemokraty
cznego" ' Prezydenta- Tak się mówi dzi
siaj i pisze, a myśli się zgol a inaczej.

Maurycy Zńnióyśki to bodaj jedyny 
fnaturaihie oprócz p. Skirmuntta) poseł.; 
który od chwjli, .powstaniu Polski do dzi
siejszego dnia utrzymał się na stanowi-.
sku tak tritdneni i odpowiędzialnem, jak 
poselstwo w Paryżu, a zawdzięcza on to 
Wielkiej zręczności w pracy, taktowi i 
poszanowaniu jakiego zażywa za granicą 
i jakie zdobył sobie tiawet U swoich prze
ciwników. Maurycy Zamoyski uchodzi 
przecież ża jedynego posła polskiego, 
któty żUpńłnie stół na wysokości zadania.

W  tygodniu przed wyborami na Pro- 
źy.ienia Wrócił z Paryża jeden z socjali
stycznych pisarzy politycznych i wpróśt 
pomiędzy aWoiml agitował za prfezyden-, 
turą Maurycego. Zamoyskiego, uważając, 
że to jedyny człowiek, który najlepiej na 
to stanowisko się nadaje. W  obozie le
wicy polskiej podobnie o nim odzywano 
się z szacunkiem,, a wśród sżeirńgu pOWażU, 
nych poslóW piastowskich wybór Zamoy
skiego uchodził niemal za zapewniony. 
Wśród posłów N. P. R. dawały się sły
szeć także głosk poważne, przychylne 
Zamoyskiemu i zaiste, jeżeli Zamoyski 
zdołał ująć śóbie nąwet przedstawicieli 
skrajnej łeWicy w Polsce, Polskiej Partji 
Socjalistycznej to już posłowie z obozu 
narodowego absolutnie ńife mieli prawa i 
powodu występowania przeciwko niemu.

Działalność Zamoyskiego powojenna 
zarówfto w  stosunku do Piłsudskiego jak 
i do władz inhych była powściągliwa 
i bardzo taktowna. W  czasie zaś wojny 
właśnie Zamoyski dawał dowody naj
większego dla Polski poświęcenia. Każdy 
z nas wić doskonałe, że jeżeli POlska W 
takich powstałą rozmiarach, jaką dziś 
mamy, że jest Jo zasługą Polskiego Ko
mitetu Narodowego w Paryżu. A 1 że Pol
ski Komitet Narodowy wogóle powstał 
i mńgt pracować, zaWdziętiza Polska w 
głównej mierze ofiarności Maurycego 
Zamoyskiego. Były chwile, W’ których 
Komitet NaródOwy był beż grosza. Gro
ziła mu w  najtrudniejszych chwilach ko
nieczność zawieszenia całej tak pożyte- 
ćznej dla Polski ■ pracy. W tedy właśnie 
obszarnik Zamoyski, członek Komitetu 
Narodowego, Cały ewój majątek zastawił 
w bankach francuskich, zaciągając po
życzkę kilku miłjoiiów franków złotych 
dla Komitetu Narodowego i ryzykując, 
że BtłacLeały swój majątek, jeżeli stara
nia Komitetu Narodowego będą darem-, 
ńe. A  jednakowoż nie Zawahał się 1 ma
jątek swój cały oddał na usługi Ojczy
zny. Być móże, że ten Magnat i obszar
nik wdgóle uratował Polskę, bo gdyby 
Komitet Narodowy nić był mógł rozwi
nąć swej działalności na całym świecie 
nie byłoby się nikomu śniło taką utwo
rzyć ' Polskę, jaką mamy.

Zycie Polaków w Anglji.
Raporty Generalnego Konsulatu Pol

skiego w  Londynie przynoszą ciekawe 
wiadomości o żyćiu rodaków naszych w 
Anglji., ■ , i

Zrzeszenia polskie istnieją w  Glasgo- 
wie, Leedsie,. Manchesterze i Londynie. 
Jąk każda narodowość obca W Londynie, 
tak i Polacy mają swoją dzielnice. W któ
rej sic do pewuegó stopnia skupiają i-or
ganizują, gdzie się w swych klubach ba- 
wią i w miarę możności wzajemnie Wspie
rają, Siedziba „Towarzystwa Polskie
go" znajduje się w  Huxton ptży ulicy 88, 
Charles Sąuar.e. nr, 1. Dzieląc pracują
cych robotników w  Arigłji, nd niewykWa- 
lifikotWanych i kwalifikowanych, mOżtta 
łatwo stwierdzić, iż ta ostatnia kątegorja 
daleko przewyższa pierwszą, gdy niewy
kwalifikowany Polak ma zwłaszcza w 
LOndynie W Angliku groźnego Współza
wodnika, wobec którego nie każdy długo 
utrzymać się Móże. to też wiełtt z nich 
irzychodzi do Konsulatu, albo do Pol
skiego Towarzystwa - Dobroczynności, 
odrę konsulat finansu.je, po zapomogę: 
tak ppWStało Zagadnienie repatrjaeji.

W  pierwszym kwartale roku b. c~ 
fecaymały od konsulatu zapomogę 22 oso

by a repatrjowa.no 2 osoby. W  drugim 
kwartale rb. liczby te spądły o. 50 proc., 
gdyż wydano zapomogi U  osobom- a re- 
patrjowano tylko jedną osobę. Powo
dem tej; zniżki jest oczywiście nie tylko se
zon wiosenny, ale i  większy popyt na 
rynku pracy, jak to już na wstępie z,a- 
znączono.

Co się tyczy fOobtników kwalifiko
wanych. 'to tyćli byt. * jest pewniejszy,, 
zwłaszcza W zUwOdach: krawieckim, fry
zjerskim i stolarskim, w których wiel
kiego współzawódnictwą ze strony An
glików niema. Najsłynniejsze firmy an
gielskie z Bond Street i Sayille Row za
trudniają krawców polskich: chrześcijan 
i izraelitów, którym plaćą obecnie od 
uszycia ubrania 2 funty. Tak zawdzię
cza Anglik swe. słynę na świecie kroje 
Bond Street, z których się nie mało szczy
ci, po większej części Polakom i to za
dość szczupłą cenę wynagrodzenia. Za- ' 
wód fryzjerski jest dla Polaków w Lon
dynie. a zwłaszcza w jego zachodniej ; 
dzielnicy obecnie najplatniejszy- • Fryzjer 
zależny od pracodawcy, zarabia w tej 
dzielnicy 5 do 10 funtów tygodniowo.

W  zawodzie stolarskim. U przeważ
nie- ptzy wyrobach takich, dó któryćb 
Anglik nie posiada. Odpowiedniej eierRlL 
wości, ani też j znajomości zawodowej, 
istnieje, dla Polaków też dosyć sposobno^ 
ści do ■kbrżyśfnej pracy, lecz w ostatnim 
czasie ogólny zastój w handlu meblami, 
których ceny spadły o 25; proc.daje- się . 
znacznie Odczuwać i w warsztatach 'pol
skich w  Londynie a płace w tej gałęzi 
przemysłu wahają się obecnie pomiędzy 
8—4 ' funtami tygodniowo, podczas gdy 
dwa lata temu płacone Stolarzowi 7 do 8 
funtów tygodniowo.

Zastój ten jeśt ściśle związany z -tra
dnemu yżarunkami Mięszkaniowemi. któ- . 
re wprost zmuszają lokatora, poszukują-, 
cego umeblowanego mieszkanku do pła- , 
cenią poza wygórowanem koTnomern, du
żego premjum. względnie do zakupienia 
ża gotówkę starych, mebli, znajdujących 
się W- mieszkaniu -lub umyślnie w rym ee- , 
łu wstawionych. Chociaż, w taki sposób 
nabytem eble nie mają wartości, .ani 10 , 
części sumy. którą się -Zwykle płaci jedy- , 
nie, aby uzyskać nietmieblowane miesz
kanie, lokator wten sposób wyzyskany 
hie myśli już o  kupnie mebli dla niego 
odpowiednich.

■ Polacy' zajmtijąćy się wyrobem szkła,, 
przeważnie butelek, mieli w Anglji nodś 
czas wojny dobrobyt „z powodu braku 
Współzawodnictwa niemieckiego, lecz w 
ostatnim roku i w bieżącym byt ich zo
stał W najwyższym stopniu Zagrożony 
przez tańsze i lepsze wyroby, szklane,, 
nadchodzące, z Niemiec i Czech. Przed
siębiorstwa tego rodzaju, zwykle małe 
spółki o tygodniowym obrocie 200—500 
funtów* zostały już niemal wszystkie z li- . 
kwidowane a niektórzy szklarze mający 
dawniej doskonałą sposobność1, do daleko •, 
idących oszczędności, gdyż zarabiali do 
10 funtów tygodniowo, zwracali się do 
konsulatu o zapomogi lub pożyczki.

Najlepsze powodzenie mają żydzi 
polscy trudniący się handlem drobnym: 
jdawątnym lub artykułami spożywczemu' .. 
Ich'klienci rekrutują się pfzeważnie, z cu
dzoziemców, którym żywność angielska 
hie służy. •< ! ,

To też handlarz tej klasy jest w sta
nie przesyłać znaczne sumy do kraju dla 
swych krewnych.

Statystyka przekazów konsulamyćh 
wykazuje 70 do 80 proc. nadawców na
leżących do powyższej klasy.

— .

f €Cf Ruch zawodowy
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Gwiazdka' w Rawicza.
W drugie Święto Bożego Narodzeni* 

urządził miejscowy Chrześcijański Zwią
zek Ząwodowy gwiazdkę, dla dzieci bie
dnych członków. Przed rozdzieleniem 
darów odbyły Się wśpólne śpiewy dekla
macje. Dó zebranych członków Ch. Z. Z. 
draż dzieci Wygłosił serdeczne przemó
wienie ksiądz Śt- Szwedzinski. poczem 
przńmaWiał jeszćże przybyły- Z Poznania 
brat jegó Przemówienie i cały przemeg 
uroćzystości wyWafły nader dodatnie 
Wrażenie na obecnych. Spodziewać Się 
należy, że również w  innych miejscowo
ścią cn Odbyły się podobne gwiazdki lub' 
będą jeszcze w  okresie poświątecznym'* 
urządzone. Po uroczystości odbyła się 
Ożywiona zabaWa taneczna.

Redaktor Stanisław Krawczyński.
Odbito w Drukami Robotników Chrześcijańskich 

T. A  w Poznaniu, św. Marcin 37.


